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erjanowi Lukasińskiemu 


Urocza Hiszpanka, Conchita Monte- 

negro, zdobyła wjelki sukces w wiel 

kiej rewji Ziegfieldsa na scenie no- 

wojorskiej. 

; | Fragment melodyjnęgo filmu dźwiękowego pod 
tyt. "Cavmencjtta”, zrealizowanego przez wy” 
twórnię *Fos—Film—Corporation". pae 
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W niedzfeię, dnia 28 maja r,b. na przedmieściu Zgierza— w Piaskowicach odbyła się niepowszednia , uroczystość. Z iniejatyws 


= ATE 


Koła Przyjaciół 4jgo Bataljonu P. W. młodzież z pod znaków orła Przysposobienia W ojskowego. oddała hołd Co a 
patrjoty, nieustraszonego szermierza wolnoścj, majora Walerjana Łukasińskiego u stóp jego pomnika, ufundowanego w OB 
czasie przez pp. Wasjlewskich. W uroczystości tej wzięły udział liczne l delegacje organizacyj, wojskowych, na PA 
j korporacyj oraz młodzież P.W, Nastrojo wyra momentem było złożenie raportu przed pomnikięm przez inspektora szkome 


go p. Podulkę: Na zdjęciu widzimy uczestników uroczystości, reprezentujących stowarzyszenia i organizacje społeczne na tle 


Joan Bennett, czarująca bohater- ; 


ka amerykańskiego ekranu, świę 0 000 000 0o _ Lilian Harwey, jedyna  wodewoiistka filmowa | pomnika. majora Walerjana Łukasińskiego patrona 4-go Bataljonu P.W. w Łodzi. Pomik wykonany został „przez nieodżałowa. 
o ejła ostatmio triumfy w nowym  .. , ,, .., 'w.wielkjm stylu, ukończyła zdjęcia do swego i | OE |. pego artystę rzęźbjarza Š, p. Władysława Czaplińskiego. 

dźwiękowcu pt. "Małżeństw dla. . |. pierwszego dźwiękowca, w którym partnerem | | DER | AA 

opini opo. e a 06 jej jest John Boles' i Charieg Farrell, 331, --. 


(Fot. A. Meyer, tel. 108-81) 
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i „Kuwjera Łódzki 


Z wycieczek 
krajozmawczych. 

W niedzielę, dn. 21 maja odbyliśmy pod 
przewodnictwem p. J. Maiika wycieczkę do 
Złakowa Kościelnego į do Łowicza, 

Prawdziwie listopadowa niepogoda sro” 
żyła się cały tydzień į groziła, że wyciecz 
ka spełznie na niczem, lecz w sobotę wy: 
pogodziło się, a w nièdzjelę maj zajaśniał w 
calej swej krasie. 

O godz, 7,10 uczestnicy wycieczki są 

punkcie zbornym — dworcu  Kaliskim 
iw kwadrans później mkną pociągiem do 
Łowicza, a stamtąd do Jackowic, małej sta 
cyjki, położonej wśród łąk į pól. Po drodze 
do wsi J ackowic, położonej o kilometr od 
stącji, spotkamy wycieczkę harcerek z Łow; 
cza, której przewodniczy p. Gumiński, mło” 
dy prawnik, krajoznawca, pełen zapału i 
wymowy. 

Pan Gumjński przyłącza sję do nas i naj 
krótszą drogą przez błonia udajemy się na 
piechotę do Złalkowa Kościelnego, Wieś ta 
zachowała do dziś dnia iudowy strój ksję” 
żacki, który oglądać mogliśmy nie na fil- 
mie, lub scenie, lecz w życiu rzeczywistem 
uie w otoczeniu dekoracji, lecz na tle ta- 
nów zielonego zboża ; dróg, obsadzonych 
wierzbami. Pieszo i bryczkami dążą do ko 
ścioła mieszkańcy Jackowic, Raz po raz o 
twierają sję drzwi chaty ; hoże dziewiczyny 
ubrane w barwny strój księżackj, . śpieszą 
na mszę do Złakowąa. 

Wszędzie króluje wiosna, choć mocno 
spóźniona w tym roku, lecz jakże urocza! 
Drzewa owocowe, przystrojone w szaty we 
selne, święcą jej triumf. 

Radośnie maszerujemy przeż łąki, ska. 
czeniy przez rowy nie bez przygód į przy- 
bywamy do Złakowa. Obszerny kościół, zbu 
dowany na początku tego wieku, 
stanął na miejscu dawnego, po  któ- 
rym pozostał tylko barakowy łuk bramy 
Wchodzimy do kościoła w chwil, gdy 
ksiądz zaczyna kazanie, Jakże piękny wi” 
dok nam sję prze dstawia! Cały kościół nie 
mal wyłącznie wypełniony jest ludnością 
- wiejską w malewniczych strojach księża- 
ckich: mężczyźni zajmują lewą stronę ko- 
ściola, kobiety — prawą. Podziwiamy roz 
majtość w doborze kolorów ”pasiaków” o- 
raz misterne „hafty naramienników na bia 
lych koszulach kobiet. „Mężczyźńi mają suk 
many czarne, lub białe, nisktóre z nich 
są „suto plisowane z. tyłu. Starzy są ubrani 


wszyscy po: księżacku, wśród młodych wie 


lu już, niestety, nie nos tego pięknego 
stroju. — -Po Paa Mszy wieśniacy | 
wychodzą Z. kościoła i gawędząc ' tworzą 
malownicze grupy. Pani L, robi kilka 
zdjęć. Szkoda, że fotografja nie może od. 
dać barwnoścj strojów, które mienią się 
wszystkijemi koloramj tęczy. za 
Następnie udajemy się do muzeum 
miejs cowego, w którem honory czyni nau- 
| czycjelka wsi Złaków. Ogiądamy "wnętrze 
> chaty wiejskiej w księstwie Łowiekjem, wy 
cinankj z kolorowego papieru, ceramikę bo 
limowską, samodziały, natty, narzędzia do 


7 ma WOKALNA REI DETAI TAARE i I DRENE i DAA VAA TAERAA TAONA NTEETEN ETELA AT BEDAE SATT ECA OWO S HADE ARAE AA BAE WIT EESTE T A WTZ AAA PLC m 
KŻ i : i BRA s 
ky 


W dniu 28 maja odbyło się w Zgierzu Święto Sportu i Pieśni” młodzieży szkół 


powszechnych powiatu łódzkiego. W święcje tem wzięło udział kiika 


tysięcy 


młodzieży szkolnej obojga płci. Na zdjęcju widzimy popisy gimastyczie mło: 
dzieży żeńskiej. 


mowe a nawet kości zwierząt przedpoto 
powych, wydobyte z rzeki Studni — Nau- 
czycielka prosi nas o złożenie podpisów w 
księdza pamiątkowej, 

Zwiedzamy również cmentarz miejsco - 
wy į grób ks, Wasilewskiego wieloletnie- 
proboszcza parafji Złaków Kościelny, któ- 
ry wieie trudu położył, aby włościanie tu 


tejsi zachowali swe tradycje ; strój ludo- 


wy. Wreszcie zwiedzamy samą wieś i 
wchodzimy do chat, gdzie mile nas uderza 
ład i czystość, Wszędzie skrzynie, malowa 
ne w kwiaty, łóżka z poduszkami o bar- 
wnych ozdobnych półwłóczkach półki, z ta 
lerzami dzbankami, gdzie ulubionym or- 


namentem jest Kogut symbol budzącego się 
dnia. — Pam Gumiński zwraca naszą uwa 
ge na "świronek z rysjami”, typowy dla 
budownictwa Słowiańskiego, oraz na brony 
całkowicie 
dzia, które wskutek kryzysu znów powraca 
ją do użytku. 

W jednej z chat młoda dziewczyna pre 
zentuje nam swoją wyprawę, przechowywa 
ną w maiowanej skrzyni, Cjężk;  wełniak 
podszyty jest suto  wylkrochmaloną pod- 
szewką, ponieważ szyk wymaga, aby spód 
nica jak najwięcej sterczała, Jedna z u 
czestniczek wycieczki, pan; K. Ł., drobne 
filigranowa osóbka, przymierza ten stró! 


Członkowie Związku Strzeleckiego, Siedzą od 1. ku prawej pp: 


T, Hor 


wiec, wiceprezes H. Pastuszyński, prezes Ign. Niwinski, F. Gawlicki, W. Deni - 
szczuk, Stoją od lewej ku prawej pp.: W, Latkowski, ppr. M. Krystjan, E. 
TE Bak, ppr, R, Komar į H, Brack. AE 


20. 


bodą w wysłowieniu i w obejściu, 
dzieci nie są zażenowane, 
sie je. Przeciwnie, ksjężacy czują się jak 
'by eksponatamj ma wystawie i zdaje Się, 


drewniane, prymitywne narzę” 


... omal nie upada pod jego ciężarem, Ce 
prawda, suty wełniak ` powiększa jej obje 
tość prawie w trójnasób. Cięta łowiczanka 
woła z triumfem: "Powiadają, że wiejskie 
panny są grube, a to tylko suknie mają ta 
kie”. | 


Ojciec panny rozprawia tymczasem z ra 


mi o dawnych dobrych czasach, o glebie i 
urodzajch, Twarz tego chłopa cechuje jnte - 
ligencja į subtelność rysów. Jest to raso- 
wy typ księżaka. | 


Ludzie z Łowickiego odznaczają się swo 
nawet 
gdy obserwuje 


dumni są ze swej odirębmości. — Znać, że 
przodkom ich pańszczyzna niezbyt dolega 
ła, 


Pomnik majora Walerjana Łukasjńskiego, 
ufundowany przez pp. Wasilewskich w Pia" 
skowieach na przedmieściu Zgierza. 


| | > tało z uroczys 
"Święto sportu i pieśni” ' W Zgierzu połącz ONE zos 
Na zdjęciach widzimy od strony I ucze stników uroczystości złożenia hołdu Łuk 


PEOSANI władz miejskich i szkolnych na uroczystościach święta sportu 
i pieśni w Zgierzu. Na zdjęciu widzimy pb. prezydenta m. Zgierza Świercza, m 
spektor Ochędalski, zastępcę Janiczka í w jzytatora Sumorowskiego, 


Wracamy pieszo do Jackowie * jedziemy 
pociągiem do Łowicza, na zwiedzenie które 
go, nestety, niewieie nam czasu pozostało, 
(wina rozkładu jazdy). 

Pan Gumińsk; jest niewyczerpanem źród 
łem wiadomości ; wie on chyba wszystko, 
co dotyczy Łowicza i księstwa Łowickje - 

Wspom.na on o świetnej przeszłości 
swego miasta, które w wiekach średnich 
prowadziło bardzo ożywiony handel, a na 
wszechnice Jagiellońską w wieku XV wysta 


"Jo aż 120 studentów. — Przedewszystkiem 


zwiedzamy piękną kolegjatę, pełną zabyt” 
ków, wśród których wymienić należy na: 
grobki 12 arcybiskupów gnieźnieńskich, 


dłóta sławnych mistrzów, że wymienię Jana 


Michałowicza z Urzędowa i Gioraniego Cin 


ni ze Sieny (16-ty w.) Brak czasu nie po- 


zwala nam zatrzymać się dużej w kolegja 
cje, która naieży do najpiękniejszych ko 
ściołów w Polsce. Przechodzimy przez cale 
prawie miasto, Na krańcu wznoszą się 
ruiny starego zamku, w w obrębie których 


. Zpierza, morace udźjał w święcie. 


Niemcy podczas okupacj; 


urządzili cmen 
tarz wojskowy. 

Na nowem Mieście w skromnej kamie” 
niczce mieści się muzeum miejskie history” 
czne, z którego Łowicz może być dumny. 
Powstało ono dzięk; ofjarnoścj jednego z 
obywateli łowieckich p. Tarczyńskiego. O 
pietro wyżej znajduje się muzeum Polskie: 
go Tow. Krajoznawczego, etnograficzne, 
Oglądamy tam wnętrze chaty łowickiej i 
kólekcję strojów księżackich z różnych o- 
kresów. Kolekcja ta stanowi jakby ewoiu- 
cję stroju ludowego. Okazuje się, że moda 
ma swój głos również w tej dziedzinie. Z 
biegiem czasu zmieniały się hafty naramien 
ników, sposób wiązania chustki, barwy pa” 
siaków jtd. 

Żegmając się z p, Garnon; dzięku 
jemy mu za ciekawe wyjaśnienia, których 
uprzejmie nam udzielił į opuszczamy Ło. 
wicz zmęczeni nieco, lecz pełni wrażeń z 
tej wyjątkowo udanej wycieczki. 

L, F. 


togcią złożenia hołdu duchowi majora Walerjana Łukasińskiego. 
asińskjemu, na prawo zaś tłumy mieszkańców 


Ratunek pod ziemią. 


W lepkjej mgle wiigotnego rana, czarye 
wyolbrzymiałe sylwety górnikow, stoją” 
cych w dwóch rzędach posuwały się powoli 
ku windzie, wynurzającej się systematycz- 
nie z zjejącej czernią otchłani szybu. 

Co chwila ostry dźwięk dzwonka przeci- 
nał twmany mgły, jak cienkje stalowe o- 
strze. Po sygnaie winaa zapadała się w zje 
mię jak w przepaść, aby znów wrócić po 
następny “bagaż”, | 

wojciech Janaczek zjechał ostatni. Spot 
kał sję tam na dole ze "”zmjaną”, która wra 
cała do domu zmordowana, zczerniała od py 
łu węglowego ì pracy. W twardych za” 
krzepłych rysach oczy tliły sję gorączką i 
wyczerpaniem, Bez uśmiechu podawali so” 
bje ręce witając się. Przyuczeni do głuchej 
ciszy, panującej pod ziemią mówili głosem 
bezdźwjęcznym: 

— Jak tam u was, Janaczek, Dziecko 
zdrowe : 

— A zdrowe, tylko żona się jakoś pod- 
nieść nje może. Koło domu niema kto ru 
bie, Jest Olezakówna, ale to młode i głu 
pie, nie poradzi wszystkiemu sama. 

— üj, bieda, bieda! A ty, człowieku 
laruj, jak pies a jakby przyszło co do cze 
go, to 1 na pogrzeb nie starczy — tyle wy 
pracujesz. zostajcje zarowy, szczęść Boże. 

uwaazieścia lą pracował pod zjelu,4, 
Znai kopalniane cnoanjkj i ganki jak swoją 
własną kjeszeh. Przeżyi już niejedną kata- 
strcrę, kiòrej otiarami padali bezbronni ro 
botnicy, Każdego dnia zjeżdżając na dół 
skrzypjącą windą przygotowany był na naj- 
gorsze. Frzyzwyczaji się do tej myśli nie 
odczuwając nawet w sobie jej grozy. 

Od pół roku nastrój górników, copraw 
da jakoś się polepszył, We wszystkich ko 
morach, we wszystkich przejściach zainsta 
 iowane zostały igłośnyki radjowe, które po 

mijając to, że przynosiły jm echa ze świata 
miały na celu bronić ich przed nieszczęśli- 
wym wypadkiem oznajmiając į zbliźającem 
się miebezpieczeństwie i darząc tem samem 
natychmiastowym ratunkiem. 

— Witajcie Janaczek — przerwał roz 
myślania swym nadejściem sztygar. 

— Jak się macie, panje sztygar? Co 
nowego? | | 

— A no inżynier kazał inspekcję zrobić 
na 13 chodmiku, bo podejrzewają, że się 
tam gdzieś gaz wydobywa. Macje nas po” 

prowadzić,- boście tu bez mała górnik naj 
starszy. Na wasze miejsce przyjdzie Mar- 
cjnkowski, i | 
SJ anaczek skinął. głową. Poszli, Czekali 
na nich u wylotu korytarza iudzie z kilo- 
fami, ze świdrami i z niezbędnemj narzę 
- dzjami. Janaczek prowadząc przez labirynt 
- poplątamych chodników j ganków myślał, 
jak to ongiś wybuchł tu pożar í zanim zdą 
żyli dać znać na wszystkie piętra, płomie 
nie zamknęły wyjścia, grzebiąc  dziesjąttj 


ludzi. Wreszcie stamęli "przed kamienną ścia 


ną, skąd przez szpary w podłodze podejrze 
wano wydobywanie Się gazu, J anaczek śle” 
dził pilnie pracę górnika, 


W pewnej chwili zauważył na twarzy ba ` 


Gzi szara, 


Po entuzjazmie władzy hitlerowskiej nadcho': 
smutna rzeczywistość, Oto zamarła 
Szprewa pod Berlinem z unieruchomionemi stat 


kami î berlinkami, Szprewa, która jeszcze nie dawno tętniła życiem 


dającego wyraz gwałtownego wstrząsu. Ja 
naczek zrozumiał. 

— Wali?!! 

— Duchem do kancelarji! Sygnał! — 
brzmiał martwy szept. | 

W jednej sekundzie był przy windzie, 
W błyskawicznym momencie w kancelarji, 
gdzie oznajmił pobladłemi wargami o nad 
ciągającej katastrofie. 

W jednej chwili na wszystkich piętrach 
korytarzach, po komorach zadźwięczały 0” 


strzegającym iudzkim głosem głośniki si 


jowe: i r fee 


|, — Górnicy do wind! Nie Sieć się. Cze 
kać spokojnie kolejki! Jeszcze mamy czas. 
W kilka sekund po wydobyciu górni: 


ków z szybu, głuchy grzmot rujnujący i 
'walący, ściany, zwiastował o wybuchu, 


Jamaczek cicho, jakby sam do siebie, ze 
złożonemi na piersfach rękami szeptał: 

—Miałem złe przeczucie. Gdyby nie gło 
śnikj radjowe, byłoby .po nas. 


X - z Citta dei Vaticańo, Na zdjęciu naszem widzi 
| my fragment wspaniałych. 
skich i Susz Sykstyńską ma dalszym planie. 


ogrodów watykań: 


Słowiańska wyspa 
WY niemieckiem KMMOFZU 


*Trać dyrbi Serbstwo, zawostać” — Serb 
stwo będzie żyć wiecznie j wytrwa” — gło 
si dumna dewiza na tarczy Serbskiego Do- 
mu w Budziszynie, ”Trać dyrbj, zawostać!” 
boć pnzecież żyje 150 tysięcy Serbów Łuży 
ckich, resztka plemion Słowian Połabskich; 
uświadomienie narodowe  Łużyczan stoj 
tak wysoko, że nawet prześladowania, któ 
re dotknęły ten najmniejszy z narodów sło 
wiańskich, nie mogą wytępić Serbów w 
Łużycach. 

Dziś jednak nad krajem łużyckim zawi 
sla groźna chmura, na “přawosłowiańskie 
ziemie legł ponury cień Hackenkreuzu Hit 
iera. | 

Od połowy kwietnia zaczynają nadcho - 
dzić z Budziszyna  hiobowe wieści. Zawie 
szono najpierw jedyny dziennik Łużyczan 
»Serbskje Nowiny”, wkrótce potem pod na 
cjskiem oficjalnych sfer niemieckich nastę 
puje "*dobrowolne' rozwiązanie Związku So 
kołów łużyckich, a następnie gniazd w 
poszczególnych miejscowościach, A potem 
aresztowania działaczów łużyckich. Sziur” 
mowcy Hitlera nachodzą centrum narods- 
wego życia Łużyczan — Serbski Dom w 
Budziszynie. Nieustanne rewizje w Serb- 
skim Banku Ludowym, w księgarni Smole 
ra, w kawiarni, mieszczącej się w podzie- 
miach Domu Serbskiego, w Macjerzy Łu- 
żydkiej i jej bibljotece, Nawet w muzeum 
dokonano brutaimie przeglądu pamiątek 
serbskich. * 

Po tych rewizjach znaleźli się w więzie 
niu dr. Jan Czyż, dyrektor Serbskiego Ban 
ku Ludowego, Jalkób Szajba, prezes Sokoła 
Bart, Janak, Ślodenk, Nikomu nie podano 
przyczyn aresztowania. 

Po tym pogromie poczęły wychodzić po 
nownie "”Serbskje Nowiny”. Lecz jakie? 
Z jedynego dziennika łużyckiego stworzył 
Eutlec gazetę gadzinową, piszącą w duchu 


Zabytki średniowiecza — stare wieżyce į baszty i t. zw. rondle. 


niemieckim, przeciw Łużyczanom, stworzył 
z niego narzędzie germanizacji, A w słyn 
nej mowie w Reichstagu głosił kanclerz 
trzecjego Reichu, iż nonsensem byłoby po- 
dejrzewać Niemcy o zamiary germanizowa 
nia Hindusów czy Polaków. 

Na wieczną hańbę 60-miijonowy naród 
rzucił się z zajadłością na 150,000 Ser 
bów Łużyckich. Czyżby uczuł się zagrozo” 
ny przez garstkę ludności o odrębnej, niż 
niemiecka, kulturze? Cóż skłoniło 60% miljo 
nowy naród do zadawania  maleńkiemu 
szczepowi jednej po drugiej śmiertelnych 
ran? Czyż samo jch istnienie jest już dla 
opętanego hitleryzmem: Niemca  prowoka” 


cją. Łużyczanie bronić się nie mogą, pozba 


wieni możiiwości jakiegokolwiek protestu, 
czy manifestacji. 

Pod ciężarem swastyki hitlerowskiej ugi 
na się najmniejszy z narodów słowiańskich. 
Czyć zdąża na swą Golgotę, na ukrzyżowa 
nie swej odrębności narodowej į kultury? 
"*Trać'dyrbi Serbstwo”! ' 

Niemcy nie mają żadnej logicznej przy 
czyny, by uciskać Łużyczan, boć przecjeź 


Wraz z budzącą się wiosną stolica 
czechosłowacka — Praga, posiada” - 
jaca mnóstwo ogrodów tonie popro 
stu w zieleni, Na zdjęcjiu naszem 
uchwyciliśmy przepiękny pejzaż Z. 
rozkwitłemi świeżo drzewami, ogią 
dany z jednego z przedmieść, 


zaden sposób ta wysepka odrębnej kul- 
tury nie może zagrozić interesom 60-miljo 
nowego narodu, Łużyczanin był zawsze lo 
jamym obywatelem Rzeszy. Naród ten gnę 
biony i niszczony od 15go w. zdołał jednak 
zachować swoją mowę, świadomość naro” 
dową, zwyczaje świadomość przynależności 
do wiellkjej rodziny słowiańskiej, 

Jeszcze w zeszłym roku przyrzekalj hit 
lerowcy Łużyczamom, iż gdy obejmą wła: 
dzę, nie"Staną na przeszkodzie îch kultu- 
ralnemu rozwojowi, a dziś ucisk jest tward 
szy į okrutniejszy, niż kiedykoiwiek. 

We wsi łużyckiej nieustanne rewizje w 
mieszkaniach działaczy, podejrzanych o ak 
cje filosłowiańską, a przez to antymiemie : 
cka. Konfiskuje się wszelkie książki, gaze 

broszurki w językach polskim, czeskim 
czy senbskim. Na poczcje W Budziszynie 
jak zupełnie bezwstyd. donoszą ,Bautzener 
Nachrichten”, utworzony został czarny gabi 
net dla cenzurowania (listów, przychodzą” 

cych do Łużyczan z zagranicy. W całym 
kraju niema ani jednej szikoły serbskiej, 


g 


TRR 


W intemacie dla dzieci ociemniałych przy szkole specjalnej w Łodzi przebywa kilkunastu wy chowanków ocjemniałych. Na zdję 
ciach widzimy. dzieci te zajęte pracą koszykarską. ' 


Francja ku pamięcj Joanny dAre'j króla Karola VII Na zdjęciu odtworzenie m 


We wsiach, gdzie mieszka 'dosłownie tylko 
jedna, czy dwie rodziny niemieckie, zało: mentu historycznego—przejazdu Joanny d'Arc w towarzystwie króla Karola uli 
calm] Paryża, ' 


żono. szkoły niemieckie. | 
Nawet nazwiska jm pozabjerano. Przy = o WOW tiwi OW naa aan a jo laut 
pomina sję nasz Bartek Zwycięzca, Słowik go rozważany był podobno w Związku So: Go dalej e" i maleńką wysepkę Sło 
-Mensch, Słodesjk (Słodownik) zmîĵeníono kolstwa Słowiańskiego projekt wspólnego  wiańszczyżńy w morzu niemieckiem? Trud 
na Mälzer, Cichy na Ruhig, Janak na Ja- protestu, Dotychczas wszakże protestu ta no ocenić, To, co dziś sję tam dzieje, pown 
nack jtd. kiego nie było. W Pradze Czeskiej zawią” no stać się głosem dzwonu  alarmowegn, 
zał się Komitet Obrony, Łużyczan. Traged  Skrępowani Łużyczante niezdolni są ser 
ję małego brata Słowianina odczuła ży- ca dzwonu tego poruszyć, by wydać głos, 
wiej jedyńje młodzież słowiańska, 6 orga słyszalny dla całego świata kuliurainego. 
nizacyj młodzieży akademickiej w Pradze Czy znajdzie się dzwonnik, któryby ich wy 
wśród, których znalazło się obok stowa-  ręczył? Czy będzie nim sam Hitler ? 


za 


W obronie Łużyczan nie stanął dosłow 
nie nikt. Po rozwiązaniu Sokoła Łużyckie. 


rzyszeń czeskich, bułgarskich į jugosłowijań Życje w Serbskim Domu w Budziszynie 

skich Ognisko Polskie, przyjęło jednogło cicho gaśnie, ale tarcza jego woła jeszcze 

śnie manifest, protestujący przecjw przemo — *bhrąć dyrbi Serbstwo”. | 

cy niemieckiej | prześiadowaniu Serbów. Uczestnicy kursu instruktorskjego "Straży Przedniej” w pod 
Nauka pisania ocjemnfałych. Dla dzieci tych niebawem wysta- kręgu łódzkim z naczelnikiem podokręgu prof, Józefem  Andy- 
wiony zostamie specjalny gmach przez Łódzką Rodzinę Radjową. szem. 


W rb. przypada 256 ra rocznica ocaie- 
nja Wiednia przez króla Jama Sobie 
skiego. W związku z tem podajemy na 
naszym zdjęciu kościółek, wybudowany 
"na Kahir nberg:em pod W,edniem, dla u 
pamiętnienia tego zwycięstwa. | 


C hińska. gwiazda filmowa Anna May Wine ba 

l . | wi od! kilku dni w- Londynie. Na zdjęciu na- 

ze 7 | szem widzimy piękną artystkę chińską, załatwia, 

| jaca swą. korespondencję w swoim pokoju ho 
telowym 3 w Londynie. 


"Wawel — Kurza Stopka” akwarela Ka i RR "Gedania — Jem klub śkokówy w Gdańsku, bawił ostatnio W Łodzi | grając 


zmierza : Izbińskiego. z Ł. K, 5—em, 
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żę 


Ar, 


ROK IX, == žá NIEDZIELA, dnia 11 czerwca 1933 roku 


._ Świetny śpie walk opery nowojor- 
skiej, Lawrence Tibbett oraz jego 
partnerka, Grace Moore w filmie 


W i Zycie rzemlos a W oko icach Ło 


ZI 


Fragment sensacyjnego filmu amerykańs kjego pod tyt. "Kawalero- 
wie dzikiego Zachodu” z uroczą hiszpanką, Conchita Montenegro į sym 
| patycznym George O'Brjenem w rolach głównych. 
s „WA 4 RA 
| aA g SET Bożyszcze kobiet, John Gilbert, | 
kę że | SME se „usł niezapomniany "Upiór Paryża”. - | 


Ih 


mo oolskio nietylko w Zodzi, lecz także w okolicznych miastach, doceniając wielkie gnacietie oran WERE WZA 

- Rzemiosło Jo SM | n regnizowania się w Stowarzyszeniach, łącząc w sobie. członków, związanyć: Roa 
jalne, jak kulturalne i A 6 > 5 ać zawodów, zmierza usilnie, by wszyscy, pracujący na M ALERE AL ek 
wspólmością interesów iub idei, bądź po ko. Ostatnio akcja taka, prowadzona energicznie na terenie Rudy Pabianickiej; e 7 
ganizowani i tworzyli jakby i ia l Gb aaa milo w mieście tem uroczyste po ans RSE 1 R | 
=i a i Ex się przy ul. Staszyca nr. 181, W uroczystości m in. wzjjęlij udział: radca 
"Tow. Rzemieślniczego sursa , | 


EA ` S Ra R: 4 R - 5 ie, 
| « „ Kowalski, ks, Moskwa, sekr. p. Kalisz oraz ezme zgromadzeni członkowi 
Rzemieślniczej p. Jarmicki — prez. „Resursy „Pp. BOWABED 1e = i 


| | Scena z filmu "Garmencjta”, Wo sę | OŁ. jo ŻE Ę ; z ; : : i ; 33 | 
SSD am - Odtwórcy głównych ról w filmie pi. "Miłość złoczyńcy” Thomas Me 
eo ay e w AAC EA n Charlotta Greenwood i Wiljam Bakewell — dają prawdziwy ` 
PET AJ a LOLO A ro a E e 4 « koncert. gry, aktorskiej oou" | ę 
141.4. Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego". | | | 53 


